
nrv/ 'ACown i A*~rŁ-7/ i tsri/i/*"

% -  / M .  f t .  t t / %

'  Nr. 1 3 3 ^

7 t/ / ^  Ł V

Kraków, sobota 17 maja 1902. Rocznik XI.
A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  

K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5 .
Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .  

T e le fo n  N r. 3 9 6 .
Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu”, 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad­

ministracji „Naprzodu”, Kraków, Bracka 15. 
.Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
cjo bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  

N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a l e r z e . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i godziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracji, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu” pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Bracka 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hąusmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro­
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la V arenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytośei za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu”, Kraków, Bracka 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 haL, rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 .marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Pr. H I. 86/2/2. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
na wniosek c. k prokuratora państwa po myśli § 493 
u k. orzekł, że zamieszczone w N-rze 128 czasopisma 
„Naprzód” z dnia 12 maja 1902 artykuły pod tytułem : 
I, „Wybory do rady miejskiej” od „za pomocą kle- 
rykałów” do „ciemnotę i upośledzenie” strona 1, łam
1, II. „Śmierć żołnierza” od „Z celi szpitala” (lo 
życie żołnierza” i od „Kilku przyjaciół” do końca, 
strona 2, łam 3, I II . „Nadużywanie” wraz z następnym 
wyrazem a zatem napis oraz cały ten artykuł strona
2, łam 4, zawierają znamiona występków ad I. z §§ 
300 i 302 u. k ,  ad I I  z art. IV. ust. z 17/12 186 
N. 8/63 Dzpp., ad III . § 300 u. k., że zakazuje się 
rozszerzania tych artykułów, zatwierdza się zarządzoną 
przez c. k prokuratoryę państwa konfiskatę pomienio- 
nego numeru, a cały nakład takowego ma być zniszczo­
nym /albowiem  w artykule pierwszjńn autor przez 
niezgodne z prawdą przedstawianie pobudza do nie­
nawiści przeciw o. k. władzom, oraz pobudza żydów 
do nienawiści przeciw ludności katolickiej, w arty­
kule drugim au.or przez wyszydzanie i niezgodne z 
prawdą przedstawianie pobudza do pogardy i niena­
wiści przeciw c. i k. armii, w artykule' trzecim po­
budza autor do nieprzyjaznych wystąpień przeciw du­
chowieństwu katolickiemu. .

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratury i pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód”, aby . uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z .§ 21. ust, pras. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
Kraków, dnia 15 maja 1902. Morelowskió

Z  iJ lN ii A .
K raków , 16 m aja.

Militaryzm potępiony.
Kto w  A u stry i m a  odw agę i um ie  b ron ić  

p ra w  i in te re só w  lu d u  ? P o  w czorajszej de- 
. bac ie  n a d  m ilita ry zm em  n a w e t zdecydow any  
p rzeciw nik  so c ja lizm u  je d n ą  ty lko  n a  to  py- 

: tanie. znajdzie ' o d p o w ie d ź ; §.P c/.y ,ą 1 » i d e-
m  o k r a e i .  . _ .

Ze w szystk ich  tych panów , k tórzy  w. tym  
.parlam encie , z a s ią d a ją ,. n ikem .n —  oprócz so ­
c ja ln y c h  d em o k ra tó w  n a  m yśl n ią  p rzy ­
szło  zap ro testo w ać  przeciw  now ym  m ilionom  

■ w ydatków 7 n a  a rm a ty , k tó re  d e leg ac je , u ch w a 
ła ją  z iekkiem  sercem , n ie  d b a jąc  n a tu ra ln ie  

.w c a le  o to , że  l u d  te  m iliony będzie m usia ł 
p łac ić . i,

. T ylko so c ja ln i dem okraci m ie li odw agę z a ­
p ro te s to w a ć  przeciw ko te m u  n o w em u  p o k a r­
m ow i d la m o locha  rn ilitaryzm n, klopy te raz  
nosi nazw ę zbro jnego  pokoju , p rzeciw  zw a la ­
n iu  na., w y n ęd zn ia ły  lud now ych- ciężarów , 
p rzeciw  is tn ien iu  delegacyj, k tó re  stały, się 

; in s ty tu c ją  w p ro s t  .n iem o ż liw ą . M  p a ń s tw ie  
:konstytu.eyjnem . ; ,

Ś w ie tn e  m ow y tow . D aszyńskiego by ły  je- 
dnem  w ielk iem  oskarżen iem  m ilita ryzrnu  i 

; delegacyj. T o , co m in is te r  sk a rb u  od p o w ie­

dział posłow i D aszyńsk iem u by ło  b ard zo  m i- 
zernem  w ym ijan iem  odpow iedzi.

W iększość p a rla m en tu  pod  w p ływ em  d ru z ­
goczącej w ym ow y p o sła  D aszyńskiego s ta n ę ła  
po s tro n ie  jego  w n iosku . W p raw d z ie  dzięki 
tym  tchórzom , k tórzy  nie m ieli odw agi g ło ­
sow ać za  nag ło śc ią  w niosku  i w yszli za d rzw i, 
w niosek n ie uzyskał p o trzeb n ej do  u zn an ia  
nag łości w iększości a/3' g łosów , ale to  je s t 
n iezbitym  fak tem , że w i ę k s z o ś ć  I z b y  
p r z e z  s w e  g ł o s o w a n i e  z a  w n i o ­
s k i e m  D a s z y ń s k i e g o  p o t ę p i ł a  r  o z- 
w i e 1 m o ż n  i o n  y w u b o g i e j  A u s t r y i  
rn i 1 i t a  r  y z m  i d e 1 e g a ć y e.

T en  sukces m o ra ln y  socyalnych  d e m o k ra ­
tó w  dow odzi, ja k  s łabym  w obec rząd u  je s t 
p a rla m en t o p a rty  n a  k u ryąch  up rzyw ile jow a­
nych, bo gdyby  p a r la m e n t byt silny  —- to 
w czorajszy w ynik  g ło so w an ia  un iem ożliw iłby  
p. K riegham m era i jeg o  n ow e a rm a ty .

Stan wyjątkowy na politechnice.
Lwów, 14 maja.

Na politechnice ruch ożywiony; odbywają się 
posiedzenia kojbitetów: obszerniejszego, ściślej­
szego i najściślejszego. Lekcew ażenie uzasadnio­
nych protestów  młodzieży wywołuje ogólne wzbu­
rzenie. Sytuacyę zaostrzy jeszcze odpowiedź mi­
n istra  H artla  na interpelacyę Jaw orsk iego ; wy­
n ika z niej bowiem, że. rek to r D z i e ś l e w s k i  
był autorem  zakazu używania sal szkolnych na 
wiece.

. Usposobienie młodzieży charakteryzuje nastę­
pująca odezwa, rozrzucona w. około tysiąc egzęm- 

na całej tęclm ice: .

Koledzy Technicy! -
N a poufnem zebraniu, .odbytem w dniu 7 b. m., 

uchwalono szereg rezolucyj, . .które były. wyra • 
izem  żądań młodzieży, broniącej, swych swobód 
j akadem ickich. Zgodnie z uchwałami zgromadzę 

nia. prezydyum , w7 wykonaniu danego mu pole­
cenia konferowało z . posłami i. ci przyrzekli 
czynne poparcie naszych żądań w, drodze nsja- 

j-wowej. Prezydyum  zwróciło się tąż do p ra sy  z 
| prośbą, by otwarła łamy dzienników dla w yja­
śnienia całemu społeczeństwu, jak ie  panują sto­
sunki na „politechnice. Zwróciło się wreszcie p re­
zydyum . do g rp n a  profesorów z odpowiedniem 
podaniem, wi-ęczonem wraz. z rezolucyąmi pou­
fnego zebrania. K roki te poczyniono dla zwró­
cenia uwagi społeczeństwu, głównie zaś sfer 
m iarodajnych, na doniosłość obecnej chwili dla 
młodzieży, (tronu profesorów pozostawiono do 
15 b. m. czas na odpowiedź, z k tórej dowie­
my się, czy to grono profesorów pragnie rze ­
czywiście dobra dla młodzieży i szczerze chce

dla niej coś zrobić, czy też, ja k  zwykle zacznie 
zwlekać z załatwieniem tej spraw y, w7 nadziei, 
że sprowokowana młodzież z pokorą podda się 
czynnikom demoralizującym.

Pokażcie tedy koledzy, że walka młodzieży 
o praw a nie je s t  słomianym ogniem, lecz pro­
testem  dojrzałych obywateli, zdających sobie do­
kładnie spraw ę z tego, o co się walczy.

Bez czynnego poparcia, żadne rezolacye, u- 
ehwalone nawet z największym entuzyazmem, 
nie wejdą w życie. Pamiętajcie, że bez walki 
niczego nie uzyskacie, że jeżeli stan akademicki 
kiedykolwiek coś uzyskał, to tylko wtedy, gdy 
zajmował energiczną i solidarną postawę wobec 
swoich powołanych opiekunów7.

A nigdzie może niema pstrzeby tak  stano­
wczej i zdecydowanej walki, ja k  n nas. Dziś te ­
dy odwołujemy się do was przed walką, która 
nas niewątpliwie czeka. Poważnie i po męsku 
w ystąpcie!

Koledzy ! Za nami szereg upokorzeń, przed 
nami Sąd następców i w alka o :

1} n a t y  c h i p  i a s t o w e z n i e s i e n i e  r o z ­
p o r z ą d z e n i a  m i n i s t e r y a l n e g o  z dnia 
15 lutego b. r., a  w celu uniknięcia na przy­
szłość tego rodzaju wypadków

2) ustawowe zapewnienie w7o l n o ś c i  z g r o ­
m a d z a n i a  s i ę  w murach szkoły i poza mu- 
ram i w celu obradowania nad sprawami, doty- 
czącemi młodzieży,

3) ustawowe prawe stałej reprezentacyi i
4) ustawowe zapewnienie istnienia sądu hono­

rowego słuchaczów7.
Usiłowano zachwiać reprezentąeyę, odebrano 

sąd honorowy, który od siedmiu i pół la t był 
naszym dogmatem wiecowym. Cały szereg stra t 
ponieśliśmy, a obronić ich nie-um ieliśm y. W alki 
n ie : szukaliśmy i nie szukamy, wyczerpaliśmy 
wszelkie wezwania, legalne drogi i zasoby cier­
pliwości, a wreszcie pozostaje nam tylko droga 
w a l k i  s t a n o w c z e j  o swe praw a, o swój 
byt, jako młodzieży.

Przeszkody nie powinny zm niejszać naszej 
energii. Zgoda,-jedność i solidarność niech-będą 
przewodiiiemi naszemi hasłam i w tej walce, która 
będzie stanowczą, energiczną, a gdy zajdzie te ­
go potrzeba, nawet bezwzględną. Od tęgo kole­
dzy zależy powodzenie, całej sprawy ! ! „

. . -. • . ....................Komitet. ..

Wybory do rady gminnej w Przemyślu.
...■-i P rzem yśl, 14 maja. 

P ierw szy dzień wyborów, 13 maja, był bar­
dzo burzliwy. P rzed  gmachem ratuszowym uwi- 
ja ło  się około pięćdziesiąt łiyen wyborczych pod

kom endą Mojżesza S c h e i n b a c h a ,  którem u 
dopomagał L a u f e r  i A d a m o w s k i ,  przez 
wszystkich pogardzane indywidua. K ażdego w y­
borcę poryw ała grom ada tych szakali, w ydziera­
jąc  kartk i wTyborcze, a gwałtem wciskając listę 
kandydatów  m agistracko-antysem icko-kahalnych. 
S c h e i n b a c h  zachrypłym od krzyku  głosem, 
obrzucał, lżył spokojnych wyborców i groził, że 
będzie u władz dennneyował tych, k tórzy  na so- 
cyalistę głosują. Między Adamowskim a tow. dr. 
Józefem M a n  t ł e m  przyszło do starcia z powo­
du przyłapania Adamowskiego na uczynku wy­
kradan ia  opozycyjnych głosów. Podczas głoso­
wania jednego wyborcy, Adamowski zawołał gło­
śno do kom isarza starostw a, asystującego przy 
w yborach: „ T o  j e s t  r e z e r w o w y  k a d e t, a 
g ł o s u j e  n a  s o c y a l i s t ó w ! “ K iedy jeden  
fryzyer i kupiec oddawali swe głosy, Scheinbach 
głośno wywoływał ich nazwiska, krzycząc: „Za­
pam iętajcie sobie, że ja ,  Scheinbach, wiem, że­
ście głosowali na socyalistów!” B yła to groźba 
denuncyacyi u wdadz w ojskow ych, k tóre każą 
tych kupców jako  socyalistów zbojkotować.

W ieczorem tegoż dnia odbyło się pod p rze­
wodnictwem restau rato ra  S c h a p i r y  zgrom a­
dzenie żydowskich mieszczan, na którem  dr. Ja- 
kób M e s  t e r ,  tow. S c h i f f l e r ,  dr.  M a n t e l ,  
W itold R e g e r  i dr. L i, e b e r  m a n ostro k ry ­
tykowali łajdactwa S c h e i n b a c h a .  K iedy wkoń- 
,cu zawiadomiono zebranych, że w K rakow ie wy­
brany  został do rady  miejskiej poseł tow, P .ą - 
s z y ń s k i ,  w śród zgromadzonych zapanował o- 
grom ny eutuzyazm.

W  środę popołudniu szwindle kliki kahalno- 
antysem ickiej doprowadziły do ostrego konfliktu 

l/w sali wyborczej. S c h e i n b a c h  chciał zmusić 
ijednegó wyborcę do głosowania na listę kliki 
kahalno-antysem ickiej. K ilku w yborców  zaprote­
stowało przeciwko ternu, między innymi tow7 d r. 

|,L i e h  e t m a n  oświadczył Scheinbacho.wi,- że 
niemą tu nię.rdo. g a d a n ia ,'n a  co Scheinbach zro ­
bił obrażiLwą uwagę pod adresem  socjalistów .

I N ą te  słowa ̂ zerwała się burza na sali. Poczęto 
I wołać do Scheinbacha: „ T y  zgnijesz za oszu- 
Lstwa w krym inale! Ty. stary  i nikczem ny łaj- 
i daku!“ itp. Obok sali wyborów, liyeny kahalno- 
l antysem ickie urządziły sobie jask in ię . S e h  e i n- 
i b a c h ,  L a u f e r ,  A d a m o w s k i  i inni kupują 
L głosy, rozdają kartk i ną, piwo i na pięniądze.
| p sz u stw a;:ich i gw ałty doszły wkońcu do Tego 
| stopnia, że kom isąrz starostw a zagroził. Ą dia- 
, m o w s k i e m u wydaleniem ze sali i prawnymi 
; następstwam i. W yłapano kilku żebraków  z- do- 
| mu ubogich, którzy na rozkaz kupca W  i ę c k a ,  
głosowali za umarłymi. W szystkie te g łosy mu­
siano unieważnić dzięki kontroli ąocyąlistó.w. 
W ielu mieszczan żydowskich, oburzonych na

ł ^sąaeBSifi^Ml

Maksym Gorkij.

Zarozumiały pisarz.
2) F a n t ą z y a .

— Bogiem a praw dą powiedzieć muszę, iż 
żądnyeh sy m p a tjj, a  tem bardziej szacunku dla 
was nie żywię. Koledzy mi mówią, że publikę 
trzeba szanować, lecz n ik t nie mógł powiedzieć — 
za co: Jak  myślieie, za coby was można sza­
nować?

Pisarz um ilkł, spoglądając pytająco na publi­
czność. T a  zaś milczała również i jakgdyby  za­
m yśliła się cokolwiek. Pociągnął skądś chłodny 
wiatr.

—  W idzicie więc — rzek ł pisarz p* długiem 
milczeniu —  sami nawet nie wiecie, za coby 
was szanować można. .

Jakiś rudy  człowiek otw orzył usta i wymó­
w ił basem:

—  Myśmy ludzie!...
—  Ee, dużo też tam między wami prawdzi­

wych ludzi? Na tysiąc pięciu się może takich 
znajdzie, k tórzy wierzą gorąco, że człowiek jest 
życia tw órcą i panem, a jego prawo myśli swo 
bodnej, słow a i czynu —  je s t świętem prawem. 
Z tysiąca pięciu ty lko  może jest zdolnych do 
walki o to prawo i do odważnej w walce o nie 
śmierci. W iększość z was — to życia niewolnicy 
lub jego bezczelni posiadacze ; jesteście wszyscy — 
mieszczuchy łagodne, czasowo zastępujący urzę­
dy istotnych ludzi. Co w was człowieczego — 
to ty lko zoologiczne. Oto patrzę w wasze mętne 
i bojaźliw7e oczy i z przerażeniem widzę, jak  
mało odważnych wśród was, jak  mało czystych.

Ubogi mój kraj w ludzi silnych, a już wszak 
cza8 nadchodzi, gdy mu bohaterów będzie 
trzeba!

■ Ze 20 osób obróciło się do mówcy plecy ma 
i szybko oddaliło się. On zaś c ią g n ą ł:

—  Człowiek dobry, żywy zawsze do czegoś 
dąży7, czegoś szuka — wy żyjecie spokojnie, 
cichutko, bez ruchu, tak  jako  wam rozkazano. 
Żyć wam nie ciasno, myślicie mało, ruchu się 
obawiacie, wokół was, ja k  u kokoty w gabine­
cie: graciki na półeczkach — napoły zgniłe 
trad y c je  sterczą, na nic nie zda tne! To wszystko 
nie pozwala wam ręką poruszyć, ale to są 
wszystko wasze malutkie ideały, więc wam od­
wagi nie staje do zdeptania ich. choć jak kaj­
dany was pętają. I kiedy wicher z pola wniesie 
w zatęchłe powietrze nor waszych nowe, świeże 
zapachy, wy wówczas, bojąc się fluksyi serca, 
zamykacie wszystkie lufciki Nie lubicie niepo­
kojów, niepokoje was obawą napełniają. A !e 

| trzeba wam czegoś do rozmowy, trzeba czemś 
gości zabawiać, więc jak  żebracy pod kościołem, 
ręce ku literaturze wyciągacie, by wziąć coś 
od niej dla rozrywki. L ite ra tu ra dla was —  
ostrą  waszej powszedniości przypraw ą. Podoba 
się wam, gdy kto krwią i żółcią pisze, ty lko ... 
podoba. Ani miłości nie wzbudza w was litera­
tura, ani nieuawiści —  nic, prócz wrzasków po­
chwały lub potępienia. W yście nie ludzie, wy­
ście widzowie, wy publika — życie by nie 
drgnęło, gdybyście zeń wszyscy razem zniknęli, 
w ziemię się zap ad li.—  nic by się na ziemi nie 
zm ieniło...

W  przerażeniu zamknął pisarz oczy, czując, 
że go jakaś próżnią wchłaniać poczyna... lecz, 
gdy je  znów otworzył, s ta li przed nim zw yczaj­
ni, najzwyczajniejsi ludzie — “stali zw artą ścia- 

I ną, tw arze uśmiechały się, oczy błyszczały za­
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dowoleniem dzieci, k tóre u jrzały nową zabawkę 
i wszystko wkoło było proste, zwyczajne...

Od tych uśmiechów i oczu dobrotliwych pisa­
rzowi zrobiło się znów ciepło, strach pierzchnął 
z serca i zachciało mu się powiedzieć coś pu­
blice, coś takiego... serdecznego. W ięc westchnął, 
ja k  mógł głęboko i rzekł, przycisnąwszy rękę do 
swego przerażonego se rca :

—  P an o w ie!...
—  Brawo, tss, ciszej, psss —  chce m ów ić!
—  Panowie —  rzekł —  uwagą wasza przy­

jemnie mi łechce s e rc e ; zdaje mi się, że was 
rozumię. Kiedy byłem rnałj7, słyszałem muzykę 
w ojskow ą; biegłem bywało za nią i zajmowała 
mię nietyie muzyka sama, co, jak  żołnierz., który 
grał na wielkiej trąbie, nadym ał policzki... dzię­
kuję wam, panow ie!

—- B raw oo! —  w rzasnął tłum.
—  My pana kochamy —  powiedział ktoś 

głośno.
— Dziękuję raz jeszcze —  powiedział roz­

rzewniony i udobruchany pisarz.
—  B raw o !
—  Panowie — krzyknął pisarz, wznosząc się 

gdzieś —  mówmy otwarcie, se rdeczn ie!
A dyabeł, stojąc za pisarzem, uśmiechał się cią­

gle —  chytry.
— Stoicie, boście n iew olnicy; biją was, m il­

czycie ; zniew ażają was —  wy się uśmiechacie; 
was oburzają tylko żony, kiedy obiad niesma­
czny, wasze cierpienia z chciwości pochodzą, z 
zawiści wzajemnej i z niestrawności. K iedy was 
buty ciśną, w tedy jęczycie : „o, jak  wielką ma 
racyę Schopenhauer”, a słysząc o k rzy k i: „wol­
nośc i!” —  m yślicie: „cóż tam za heca znow u?” 
Bodaj was wszystkich dyabli wzięli ! Gdybyście 
wy wiedzieli, jak  nędzni jesteście wszyscy, jak

w strętni, jak  strasznie i ciężko żyć między >ya- 
mi. Mówi się wam : strasznem  je st życie i ęałe 
krw ią ociekłe —  wy nie w ierzycie: wasze życie 
je s t tylko podłe i nudne i gdy się wam w ska­
zuje śmierć i okropność takiego, życia, wy pozo­
stajecie spokojni i tylko to was interesuje,, czy 
pięknie było pow iedziane! Estetycy, kąp iący . się 
w błocie po uszy, bodajeście się niem choć p rę ­
dze j. zach ły snęli!.,.

Tłum  topniał. Tłum nie lubi mów długich, A 
dyabeł uśmiechał się —  znał on dobrze wartość 
istotną tego wszystkiego. Ale mówca, porwany 
swem posłannictwem, nie zauważył nic.

—  Życie — . poemat bohatersk i! Człowiecze, 
który serca szukasz i nie znajdujesz, chcesz wszy­
stko wiedzieć —  i nie możesz, pragniesz być po­
tężnym, jako twój ojciec w niebiesiech —  i nie 
możesz, nie mocen jesteś słabości twej przezw y­
ciężyć... Czyście wy co kiedy słyszeli o praw ­
dzie, o sprawiedliwości, o pragnieniu widzenia 
wszystkich na ziemi dumnymi, wolnymi, piękny­
m i? W y — wy chcecie być tylko sytymi, chce­
cie żyć ciepło, gwałcić kobiety pod pozorem mi­
łości, chcecie żyć spokojnie, potulnie, cichutko —  
oto wasze szczęście. W aszym  ideałem szczęścia 
—  kupienie za grosz dziesiątki. Szczęście chwyta 
się silnemi, m uskularnem i rękoma —  a wyście 
tchórzliwi i słabi i n iedołężn i; wy naw et muchy 
złapać nie umiecie bez czyjejś pomocy, wy n a­
wet z muchami walczycie zapomocą papierków  
za tru ty ch : „śmierć m uchom !” Szkoda mi much. 
Muchy brzęczą i przeszkadzają nam spać. Ale- 
bym chętnie napisał dla was pap ierek : „śmierć 
muchom”, abyście czytając go tru li się niepoko­
jem...

(Dokończenie nastąpi).
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Scheinbacha, głosuje na tow. S c h i f f l e r a  i 
dra M e s t e r  a.

Mojżesz S c h e j n b a c h  z pachołkami propi- 
nacyjnymi napadł na robotników kolejowych, 
którzy w liczbie 100 przybyli do głosowania i 
chciał w ten sposób wywołać burdę i spowodo­
wać aresztowania. W obronie napadniętych, sta­
nęli robotnicy miejscy i uczciwe mieszczaństwo. 
Omal nie przyszło do czynnego starcia. W s z y ­
s c y  k o l e j a r z e  g ł o s o w a l i  na  l i s t ę  so- 
c y a ł i s t y c z n ą .

Przegląd polityczny.
Po wyborach we Francyi. W edle zestawie­

nia „Petite Republique“ zostało wybranych ogó­
łem 47  posłów socjalistycznych, a mianowicie 
35 z party i Jauresa i 11 rewolucyjnych (z tych 
6 gedystów i 5 blankistów), oraz poseł Sembat, 
k tó ry  się do żadnej z tych grup nie przyłączył. 
Do grupy  Jauresa należą posłow ie: A ldy, Ba- 
gnol, Baron, Basly, Benezeeh, Bouhey-AUex, 
Antide Boyer, J.-L . Breton, Briand, Cadenat, 
Calvinhac, Camuzet, Cardet, Carnaud, Charpen- 
tier, Clovis Hugues, Colliard, Deveze, Ferrero , 
Fonrnier, Gerault-Richard, Jau re i, Krauss, La- 
bnssiere, Lassalle, Meslier, Millerand, Pascha) 
Gronsset, Pastre, P igcr, Poulain, de Pressense, 
Rouanet, Selle, Veber.

Do grupy  zaś socyalistów rewolucyjnych na 
leżą posłow ie: A llard, B oureri, Ghauriere, Con- 
stant, Coutant, Dejeante, Delory, Dufour, Thi- 
vrier, Vaillant, W alter.

W tyra samym numerze „Petit* R epublique“ 
zapowiada James w artykule wstępnym, że Wal- 
deck-RoiuaeuH wraz z całym gabinetem poda 
się dobrowolnie do dymisyi, a do mającego się 
utw orzyć nowego gabinetu Millerand, ani żaden 
inny socyalista nie wstąpi.

Gerault-Richard zgłosił interpelacyę do pre­
zydenta gabinetu w sprawie „parlam entarnych 
konsekweneyj w yborów ".

Listy z kraju.
Buczacz, 14 maja. 

J a k  p o w sta je  w  G alicy i ep id em ia  ty fusu .
Polityczne stowarzyszenie „Równość" w Bu- 

ezaczu zwołało 16 marca na podstawie swoich 
statutów zgromadzenie ludowe we wsi Skomo- 
rochy. Na to zgromadzenie starostwo wysłało 
ze Złotego Potoku komendanta posterunku wraz 
z dwoma żandarmami, którzy będąc w służbie 
przyjechali do wsi na wozie dworskiego pach- 
ciarza S z l o m i a k a .  Celem zerwania zgroma­
dzenia wysłał tam pachciarz swego pijanego pa­
robka Mikołaja Tymosziwa, który wszczął ze 
zgromadzonymi bójkę. Żandarmi natychmiast 
rozwiązali zgromadzenie „z powodu zaburzenia 
publicznego spokoju". W nagrodę za to żan­
darmi powrócili do Złotego Potoka w dworskim, 
wspaniałym powozie; woźnicą był pijany paro­
bek Tymosziw.

Ponieważ chciano nadal mieć stały pretekst 
do rozwiązywania lub niedopuszczania do zgro­
madzeń, zrobił wójt doniesienie, że we wsi Sko- 
romocliy panuje e p i d e m i a  t y f u s u  p l a m i ­
s t e g o .  21 marca zjawił się we wsi lekarz po­
wiatowy dr H i r s c h l e r  i odwiedzał wrzekomo 
dotkniętych epidemią. Wkrótce potem włościanie 
sprowadzili własnym kosztem innego lekarza do 
tych samych osób, których odwiedził lekarz po­
wiatowy. Stwierdzono przytem co następuje: 0- 
soby, których lekarz uznał za chorych na tyfus, 
w rzeczywistości chorowali ua desynteryą, reu­
matyzm 1 t. p., np. włościauka Naścia Polujów 
leżała w połogu, Andrzej Pawłowski cierpiał na 
hemoroidy i desynteryę, nauczyciel miał reuma­
tyzm, podobnie jak i tkacz Andrzej Wandziak. 
Na podstawie świadectwa oględzin tych kilku 
eeób, starostwo w Buczaczu reskryptem z 24 
marca 1902 1. 8935 ogłosiło, że w owej gminie 
panuje epidemia tyfusu plamistego. We wsi je­
dnakże nie przedsięwzięto koniecznych w tym 
wypadku środków ostrożności i jakby nic nie 
zaszło powoływano z początkiem maja rezerwi­
stów do ćwiczeń. Lekarz powiatowy już więcej 
się we wsi nie pokazał. I  chociaż cała gmina 
poświadczyć może, że nie było we wsi żadnej 
epidemii, starostwo zakazało pod pretekstem epi­
demii zwołania zgromadzenia, które się miało tam 
odbyć 24 marca. Stąd poczęła się epidemia roz­
szerzać i na inne WBi.

Na 6 kwietnia stowarzyszenie „Równość" zwo­
łało zgromadzenie ludowe do wsi Woziłowa. 
Rozporządzeniem z 5 kwietnia 1. 9845 starostwo 
zakazało zgromadzenia, ponieważ według reskryptu 
z 3 kwietnia 1. 9737 w Woziłowie wybuchła 
„epidemia*. Dnia 10 kwietnia deputacya wło­
ścian z gminy Woziłów przybyła wraz z prze­
wodniczącym stowarzyszenia. „Równość" do sta­
rostwa i oświadczyła staroście B i e r n a c k i e ­
mu,  że w gminie nikt nie zachorował na tyfus. 
Starosta odpowiedział na to, że epidemia ty ­
fusu została urzędownie stwierdzoną, wobec cze­
go starostwo poczyniło odpowiednie kroki.

W rzeczywistości żaden lekarz nie badał 
przedtem włościan w Woziłowie i dopiero dnia 
11 kwietnia fizyk dr. Hirschler odwiedził dwóch 
wrzekomo chorych na tyfus. Jednego z nich, 
Iwana Dżerka, wcale nie zastał w domu, zaś 
druga Eufrozyna Kulczycka cierpiała na ból w 
szczękach. Powyższe fakta skonstatował lekarz, 
którego i tutaj chłopi sprowadzili własnym kosztem. 
Mimo tego rozporządzeniem z 2 maja 1 12.528 
starostwo buczackie zabroniło odbycia zgroma­

dzenia w Woziłowia, powołnjąe się na panującą 
tam epidemię. Po raz drugi przybył fizyk do 
wsi 3 maja, chorych wszakże nie odwiedzał, bo 
ich wcale nie było. Charakteiystycznem jest, że 
i stąd powoływano rezerwistów do ćwiczeń, cho­
ciaż we wsi miała panować epidemia. Fizyk bu­
czacki zarobił na tej „epidemii" 300 K, które 
mu wypłacono tytułem dyet.

Przegląd społeczny.
Konferencya handlowców zorganizowanych

odbędzie się we Lwowie dnia 25 maja b. r. od 
godz. 9 rano począwszy. Na porządku dziennym: 
Krajowa organizacya handlowców. Bliższych szcze­
gółów udziela zwołujący: Karol Nacher, Lwów, 
Krakowska 6.

Baczność metalowcy, wiklerzy i stolarze 
modelowi! W Stadlau pod Wiedniem w fabryce 
„Union" wybuchł s t r e j k .  Żaden zorganizowany 
metalowiec, wikler lub stolarz modelowy nie po­
winien aż do ukończenia strejku przyjmować 
pracy w tej fabryce, ani wogółe przybywać do 
Stadlau! Nazwiska strejkbrecherów, zdrajców 
sprawy robotniczej, będą ogłaszane we wszyst­
kich austryackick pismach partyjnych.

Ruch strejkowy farm aceutów . Ze sfer współ­
pracowników aptekarskich otrzymaliśmy nastę­
pujące pismo:

Przeszło od trzech dziesiątków lat żądamy 
gruntownej reformy, usprawiedliwionej smutnymi 
stosunkami, panującymi w zawodzie aptekarskim. 
W r. 1900 odbyta ankieta, niezliczona ilość re- 
zolucyj i interpelacyj dały pogląd na nieprawdo­
podobne a jednak prawdziwe stosunki, wśród 
jakich pracujemy, osobom zaś poza zawodem 
stojącym pozwoliły wejrzeć w smutne nasze po­
łożenie. Praca przyjaciół reformy farmacyi skie­
rowaną była na zwrócenie uwagi powołanych 
organów rządowych, na te nie dające się opisać 
stosunki. Nie szczędzono trudu, deputacya za 
deputacyą szła do ministerstwa, nie uzyskano 
najmniejszego ustępstwa, ba, nawet co do urzę­
dników w aptekach szpitalnych zarządzono wprost 
przeciwnie temu, o cośmy prosili.

Dziś jesteśmy zorganizowani i w mocy nadać 
słusznym naszym żądaniom odpowiedni nacisk. 
Bezskutecznie prosiliśmy dotąd o zabezpieczenie 
bytu, a naszym najbliższym przyszłośei. W na­
szej mocy leży przez bezrobocie w przeciągu 24 
godzin uniemożliwić zaopatrywanie się w leki. 
Jeżeli z przeprowadzaniem strejku jeszcze kró­
tki czas zwlekamy, to dzieje się to dlatego, po­
nieważ chcemy dać rządowi czas do przeprowa­
dzenia reform, które mogą być wydane w dro­
dze rozporządzeń. Również świadomi jesteśmy 
doniosłości naszego przyszłego postanowienia. 
Dosyć dłngo czekaliśmy, obowiązki nasze wzglę­
dem państwa i ludności pełniliśmy zawsze su­
miennie, a niestety pokazało się, że musimy się 
uciec do samopomocy. Rozchodzi się o własny 
nasz byt, oto charitas ab ego, ale naszem naj- 
gorętszem życzeniem jest uchronić ludność Gali­
cyi od katastrofy, która jej grozi.

Składki strejkowe należy przesyłać od kole­
gów z Galicyi wschodniej na ręce p. Władysła­
wa Mańkowskiego we Lwowie (apteka „pod 
gwiazdą"); z Galicyi żachodnioj na ręce p. Ta­
deusza Skowrońskiego w Krakowie (apteka „pod 
Koroną") i , to po dwie korony od każdego kon- 
dycyonującego.

Z literatury i sztuki.
Z teatru . Doszliśmy wreszcie do tego, że 

w teatrze miejskim dają przedstawienia am a­
torskie... Odegrano onegdaj „Lolotę", kome- 
dyę Meilhaca i Halevy’ego. P. W a l e w s k a  
odegrała rolę eleganckiej baronowej, p. A. 
Z a w a d z k a  rolę aktorki paryskiej. P. W a­
lewska poruszała się na scenie, jak autom at 
z drzewa, odziany w suknię i fałszywie n a­
kręcony. P. Zawadzka — jest debiutantką i 
dlatego pomińmy milczeniem wszystkie jej 
zbrodnie artystyczne. Maniera zabija talenty, 
a cóż dopiero małe ta len ty ! Jak się to stało, 
że obie panie dorwały się ról zupełnie dla 
nich niestosownych, pozostanie tajemnicą. 
Dyrekcya powinnaby jednak zrozumieć, że 
publiczność krakowska nie zniesie zbyt długo 
tego, rodzaju wiwisekcyi nerwów...
KM——CTWW— WM—— — —— ——Ś——

Czasopismo chłopskie i robotnicze

„PRAW O LUDU"
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę każ­
dego miesiąca i kosztuje rocznie 2 K, półro­

cznie 1 K, num er pojedynczy 10 h. 
Redakcya „Prawa Ludu": Kraków, Bracka 15. 

Wyszedł z druku Nr. 1
i zawiera, oprócz licznych artykułów i kore- 
spondencyj, List otw arty i portre t księdza 

  Ściegiennego.

K R O N IK A .
K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y .  17 maja. 1809. 

Połączenie państwa kościelnego z Francyą. — 1838. 
Śmierć Talleyranda, dawnego francuskiego męża sta­
nu. — 1846. Zniesienie ceł zbożowych w Anglii. — 
1864. Wystąpienie Lassalla w Frankfurcie nad Me­
nem. — 1871. Zburzenie paryskiej kolumny Yendo- 
me. — 1900. Trzecie czytanie ustawy „LexHeinze". — 
Anglicy zagarniają Newcastle. — Burowie opuszczają 
Natal.

T e a t r  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
Niedziela: „Hulaj dusza", baśń fant. w 8 obra­

zach A. Walewskiego.

Poniedziałek: O godz. 3 po południu: „Kościuszko 
pod Racławicami", obraz hist. w 7 odsłonach W. La­
s o t y . — O godz. 77, wieczór: „Krzyżacy", obraz 
dram. w 12 odsłonach H  Sienkiewicza.

Wtorek: „Albert, wójt krakowski".
T e a t r  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Niedziela: Po południu po zniżonych cenach „Podróż 

naokoło ziemi", przedstawienie dla dzieci. — Wieczo­
rem „ B a r t e l  T a r a « e r “, z p St. Knake-Zawadz- 
kim w roli tytułowej.

Obie mowy posła Daszyńskiego przeciw 
militaryzmowi i przeciw delegacyom wygło­
szone na czwartkowem posiedzeniu parlamentu 
podamy obszernie w jutrzejszym numerze „Na­
przodu".

Niefortunny występ prof. Zdziechowskiego 
we Lwowie. „Czytelnia katolicka" zapragnęła 
przysporzyć sobie nieco rozgłosu przez urządze­
nie 15 bm. obchodu na cześć Krasińskiego. Po­
nieważ zaś miejscowe figury klerykalne, jak T hu- 
l i e ,  R y d y g i e r  itp. straciły już dawną swą 
moc atrakcyjną, sprowadzono więc krakowskie­
go moskalofila' próf. Zdziechowskiego, który miał 
wygłosić odczyt pt. „Idea poezyi Krasińskiego i 
jej znaczenie w świetle słowiańskiem". Postępo­
wa młodzież akademicka postanowiła za wszelką 
cenę niedopuścić do odczytu, uważając go za 
prowokacyę. Wieczorem kilkuset akademików i 
techników próżno żądało od komitetowych bile­
tów wstępu na „uroczystość". Kiedy nie pomo­
gły wszelkie przedstawienia, wdarto się przebo­
jem na salę, co wywołało ogromną konsternacyę 
wśród zebranych klerykałów, którzy już zwą- 
cliali co się święci. Rydygier, Gajewski i św. 
Thulia biegali jak oparzeni po sali, na której 
obecni już byli arcybiskup T h e o d o r o w i e  z, 
ks. P e c h n i k i inni. Wkrótce pojawiła się też 
polieya, agent Przestrzelski i podobni mu dżen­
telmeni. Poczęto pertraktować z młodzieżą, pro­
ponując jej różne ustępstwa. W końcu oświad­
czono, że odczyt się nie odbędzie. Młodzież, do­
myślając się podstępu, przeczekała spokojnie część 
muzykalno-wokalną obchodu i nie ruszała się 
wcale z sali, na co z widocznem niezadowole­
niem patrzyli klerykali. Kiedy zaś sala poczęła 
się opróżniać, młodzież wiedząc, że klerykali 
chcą ją  w błąd wprowadzić i spowodować tym 
manewrem do opuszczenia sali, a następnie w ści- 
ślejszem kółku urządzić odczyt, usunęła się do 
przyległego pokoju, skąd po chwili z setek piersi 
zabrzmiała pieśń „O cześć wam, panowie ma­
gnaci!", potem „Jeszcze Polska nie zginęła", 
„Rycerze pracy", w końcu „Czerwony sztandar". 
W sali zapanował popłoch. Polieya poczęła się 
przeciskać między młodzieżą, która przekona­
wszy się, że odczyt się nie odbędzie, śpiewając 
„Czerwony sztandar", opuściła ratusz i rozeszła 
się w spokooju. ,

Uniwersytet ludowy we Lwowie. Oddział 
lwowski Uniwersytetu ludowego im. A. Mickie­
wicza odbył w środę 14 b. m. roczne walne 
zgromadzenie przy dość licznym udziale człon­
ków. Przewodniczył obradom inż. M. Czaykow- 
ski. Nad sprawozdaniem, z którego najciekaw­
sze dane podaliśmy przed kilku dniami, rozwi­
nęła się żywa dyskusya, w której wzięli udział: 
inżynier Libański, dr. Felicya Nossig, tow. 
dr. Diamand, dr. Lówenherz, dr. Salomea Perl- 
mutter i inni. Do nowego zarządu weszli: inż. 
H a u s n e r przewodniczący, Teller, Dawid, Ha­
rasymowicz, Wyrostek, Libańska, Konopacka, 
Czaykowska i Douglas; do kornisyi rewizyjnej: 
Kaclmikiewicz, Lilienowa i Weinfeld; do sądu 
polubownego: dr. Lówenherz, Weinfeld, Czaj­
kowski, dr. Diamand, Poznański i Koskowski.

iak dr. Dulęba został posłem. Z T a r n o ­
p o l a  piszą nam: Jak wiadomo, przy uzupełnia­
jącym wyborze na posła do parlamentu z okrę­
gu wyborczego Tarnopol-Brzeżany odniósł zwy­
cięstwo dr. Władysław Dulęba, popierany przez 
wszechwładną w kraju klikę. Wybory tarnopol­
skie w iiiczetp nie różniły się od znanego typu 
osławionych galicyjskich wyborów. Korupcya, 
presya z góry, rozpajanie ciemnych wyborców, 
wskrzeszanie nieboszczyków, którzy potulnie glo­
sowali na dra Dulębę, to były środki „agita­
cyi" ; wogóle cały aparat maeherstw i szwindlów 
puszczono w ruch, byle tylko przeprzeć miłego 
łdice kandydata. Dla zilustrowania, w jaki spo­
sób mógł święcić tryumf p. dr. Dulęba, posłuży 
następujący obrazek z tarnopolskich wyborów. 
Rolę naczelnej hyeny odgrywał niejaki Mo h r ,  
nauczyciel ludowy, który przyszedłszy pewnego 
dnia całkiem niespodzianie w posiadanie 10.000 
K, rozczulił się i zamiast dbać o wychowywa­
nie młodzieży, począł wszelkimi możliwymi spo­
sobami popierać kandydaturę dra Dulęby, sutym 
poczęstunkiem, gardłowaniem, a gdzie było po­
trzeba, sypnięciem monety jednając mu wybor­
ców. W tąj szlachetnej pracy pomagali mu wo­
źni i dyurniści, którzy „z góry" otrzymali odpo­
wiednie informacye i wskazówki. W dzień wy­
borów zmobilizowane hyeny ustawiły się w po­
bliżu lokalu wyborczego i rozpoczęły stosowną 
akcyę, której skutkiem było, iż około 200 wy­
borców niechętnych Dulębie nie mogły żadnym 
sposobem dostać się do urny wyborczej, do któ­
rej wszakże przystęp znaleźli nieboszczyki, zwła­
szcza z Brzeżan. Zrozumiałem jest, że wobec po­
wyższych praktyk dr. Dulęba miał szanse i zo­
stał wybranym; z drugiej zaś strony zupełnie 
usprawiedliwionym jest fak t, iż p r z e w o d n i ­
c z ą c y  k o r n i s y i  w y b o r c z e j  dr. Ł y c z a ­
k o w s k i  n i e  p o d p i s a ł  p r o t o k o ł u  w y ­
b o r c z e g o ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  ż e  w y b o r y  
o d b y ł y  s i ę  „ n i e f o r m a l n i e " .  Wyborcy 
opozycyjni wnoszą z swej strony protest prze­
ciw wyborom i za pośrednictwem socyalistycznych

posłów zamierzają omówić wyborczą korupcyę 
tarnopolską przed formn parlamentu.

Koiuesye szynkarskie w Oświęcimiu są dla
tamtejszych radnych gminnych źródłem znacznych 
dochodów. Sam burmistrz, p. Śmieszek, posiada 
koncesyę na wino, restanracyę i wyszynk propi- 
nacyjny. Oprócz tego mają koncesye radni: B a-. 
jarowicz, Radwański, Gross, Gerstner, Moser. In­
spektor Bielecki, szwagier burmistrza, posiada 
koncesyę na wino, restanracyę i hotel. Nawet 
l e k a r z  d r  S e h l a n g  posiada koncesyę na re­
stanracyę i wyszynk propinaeyjny! Razem jest 
w Oświęcimia 42 wyszynków wina i wyszynków 
propinacyjnych. Na 5 x/ i  tysiąca mieszkańców 
jest to stanowczo za dużo. W samym rynku np. 
na 18 kamienic jest aż 10 wyszynków!

Jakie praktyki dzieją się przy udzielaniu kou- 
cesyj, świadczy najlepiej sprawa radnego Józefa 
Mosera. P. Moser cieszy się poparciem wszech­
władnej kliki miejscowej, tj. księdza, aptekarza, 
lekarza Ślusarczyka itp. Dnia 17 grudnia z. r. 
wniósł Moser do starostwa podanie o udzielenie 
koncesyi' na wino i ufny w poparcie kliki, otwo­
rzył wyszynk bez koncesyi od 1 stycznia b. r. 
Gdy ogół restauratorów i szynkarzy zaprotesto­
wał przeciw tej protekcyjnej gospodarce, posta­
nowiła gmina, jakby na złość, dnia 28 lutego 
wydać opinię przychylną dla Mosera. Klika ste- 
roryzowała opozycyę w radzie gminnej, wołając, 
że jeżeli gmina nie da Moserowi koncesyi, to 
da mu ją napewno starostwo. Przeciw tej u- 
ćhwale, która zapadła, jak zeznają naoczni świad­
kowie, w sposób nieformalny, wniosło grono ra­
dnych dnia 7 marca protest do rady powiatowej 
i do starostwa. Rada powiatowa odpowiedziała, 
że od podobnej uchwały niema odwołania, staro­
stwo zaś, zamiast ukarać Mosera, w parę dni 
później wręczyło mu osobiście rezolucyę, dozwa­
lającą na koncesyę. Dopiero w dwa tygodnie pó­
źniej zjechał do Oświęcimia komisarz starostwa, 
aby zbadać (już po nadaniu koncesyi!) czy lo­
kal Mosera jest odpowiedni. Ma się rozumieć, że 
lokale p. Mosera są zawsze odpowiednie. Ogół 
restauratorów wniósł również zażalenie do na 
miestnictwa, które dotychczas nie odniosło ża­
dnego skntku.

Protekcyjna ta gospodarka wywołuje oczywi­
ście powszechne niezadowolenie. Albo znieść wo­
góle koncesye szynkarskie, albo też traktować 
równomiernie w s z y s t k i c h ,  a nie czynić wy­
jątków dla protegowanych przez klikę.

Rewizye u gimnazyastów w Przemyślu.
Przez kilka dni przeprowadzono w Przemyślu 
u studentów ruskiego gimnazjum rewizye do­
mowe, które skończyły się zapełń cm fiaskiem 
dla dennncyantów: oprócz poezyi S z e w c z e n ­
k i  i książek szkolnych, niczego podejrzanego 
nie znaleziono. Rodziny uczniów prześladowa­
nych rewizyami przygotowują memoryał z zaża­
leniem do ministerstwa oświaty. Memoryał mają 
zamiar podpisać nietylko obywatele ruscy, lecz- 
także uczciwi mieszczanie polscy i żydowscy. 

Gdzie jes t hrabia Kowalewski? Ktokolwiek 
znałby miąjsee pobytu i adres hrabiego Kowa­
lewskiego, który dłuższy czas przebywał w Cze­
chach, a następnie piastował jakiś urząd w je- 
dnein z ministerstw w Wiednia, zeehee udzielić 
tych informacyj Antoniemu Hajnemu w Kładnie, 
ul. Żiżkowa (Czechy). P. hr. Kowalewski przez 
25 lat zatrudniał u siebie pewnego robotnika, 
któremu dotąd wcale nie wypłacił należnego mu 
wynagrodzenia. Pokrzywdzony robotnik zamie­
rza dochodzić swych pretensyj i dlatego zwraca 
się do P. T. publiczności z wyrażoną powyżej 
prośbą.

Bobrikow chwali kozactwo. Z powoda skarg 
na barbarzyństwo kozaetwa przy rozpraszaniu 
manifestantów w Helsingforsie, zamieszcza urzę­
dowa „Finlandzkaja Gazeta" rozkaz dzienny ge­
nerała Bobrikowa, w którym tenże, po „zbadaniu 
sprawy", stwierdza, że kozacy zachowywali się- 
wzorowo (!) używali nahajek tylko dla samoo­
brony.© oraz przeciw ludziom szezególnie har­
dym i zastępującym im drogę i kończy słowami, 
iż cenienie dobrych stosunków z lndnośeią za­
wsze cechowała dońeów© tak, że w miejscach, 
gdzie byli przedtem rozkwaterowani zjednali so­
bie powszechną miłość (!) i zaufanie (!).

Takiemi pochwałami zakończyła się cała ko­
medya śledztwa.

P o d z ię k o w a n ie .  Personal techniczno-robotniczy 
teatru miejskiego w Krakowie składa za urządzenie 
na swój dochód przedstawienia dnia 12 b. m. p o- 
d z i ę  k o w a n i e :  p. dyrektorowi Kotarbińskiemu,
pp. artystom i artystkom, za zrzeczenie się dochodu, 
p. Stanisławowi Wyspiańskiemu za zrzeczenie się tan- 
tyemy, dalej p. prezydentowi Friedleinowi za udzie­
lenie bezpłatnego światła, p. kapelmistrzowi Hockowi 
za bezpłatną muzykę, drukarni „Czasu" za bezpłatue 
afisze, tudzież publiczności za liczny udział w wspo- 
mnianem przedstawieniu.

P u b l ik a c y a  o f e r t  i  d o s ta w . Ministerstwo 
handlu subweneyonuje obecnie pismo „Centralanzeiger 
fur das óffentliche Lieferungswesen" wydawane przez 
Związek przemysłowców we Wiedniu, które zawiera 
rozpisanie ofert i dostaw, zarządzanych przez wszyst­
kie organy publiczne i władze monarchii austro-wę- 
gierskiej. Ministerstwo handlu zwraca uwagę stron 
interesowanych na tę publikacyę, która podaje wy­
czerpujące i dokładne wiadomości o wszystkich roz­
pisanych dostawach. Pismo to abonowanem być może 
wprost z redakcyi: Wiedeń I, Wollzeile 31.

O b ra d y  o g r o d n ic z e  i  p sz c z e ln ic z e . Stara­
niem c. k. Tow. rolniczego, oraz Tow. ogrodniczego 
w Krakowie urządzone będą dnia 23 maja b. r. po­
siedzenia w sprawie hodowli nasion ogrodniczych i 
rozwoju pszozelnictwa. A. Sekcya hodowli nasion (od 
godz. 3—6 w lokalu Tow. ogrodniczego, ul Straszew­
skiego 22). Referaty: 1. O produkcyi nasion warzy­
wnych i zorganizowaniu tej produkcyi. Ref. insp. 
Brzeziński. 2. O nasionach drzew dzikich i leśnych. 
Ref. p. Wł. Lichański. 3. O produkcyi grochów i fa- 
sol. Ref. p. Stan. Szarek. B. Sekcya pssczelnicza (od
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jgodz 3—5 w lokalu c. k Tow. rolniczego w K ra­
kowie, ni. Basztowa 6). Referaty: 1. O zakładaniu p a ­
siek i ich rentowności. Ref. p. prof. Holender 2. 
Sztuczne roje 3. Sztuczne woszczyny. 4. Ul wyna­
lazku p. Lorenza

Walne posiedzenie Tow. ogrodniczego odbęzie się w 
Krakowie dnia 23 maja o godz. 6 w audytoryum che- 
micznem Uniw. Jagiellońskiego. Porządek dzienny: 
■Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia. Spra­
wozdanie roczne. Referat dra St. Dolińskiego: Targ 
warzywno-owocowy. Wnioski wydziału. Wnioski człon­

ków.

Nowy wspólnik Grimma. „Czas* otrzymnje 
wiadomość z W arszawy, że wczoraj aresztowano 
w Stawiszynie pod Kaliszem reprezentanta pe­
wnej tirmy pod zarzntem, że przewoził posyłki 
pułkow nika Grimma do Niemiec. Wiadomość ta  
wywołała wielkie wrażenie.

G ab ryelsk i (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P etro f z mechaniką angielską po 500. 
wiedeńską po 300 złr.

Wybory do Rady miejskiej.
Na ezwartkowem zgromadzeniu wyborców z 

K oła inteligencyi, odbytem w sali rady  miejskiej 
pedLprzewodnictwem tow. d ra  K u n i c k i e g o ,  
wygłosili mowy kandydackie inżynier Bronisław 
U r b a n o w i c z  i dr. Zygm unt M a r e k .

Inżynier U r b a n o w i c z  na w stępie napię­
tnował praktykow any w Galicyi system wybo­
rów, k tóry  je s t  szeregiem  nadużyć popełniauych 
celem utrzym ania p rzy  władzy party i konserw a­
tywnej. Rządom tej party i należy przypisać eko­
nomiczny i kulturalny upadek kraju , bo pracu­
j e  ona tylko dla swojej kasty , a nie uwzględnia 
interesów  ludu. Ujawniła ona na polu ekonomi­
cznym zupełną nieudolność. Stańczycy tam ąją 
rozwój przem ysłu, skutkiem  czego kraj stoi nad 
przepaścią nędzy. Mówca charakteryzuje w dal­
szym ciągu szkodliwą działalność stańczyków na 
poło narodowem. P arty a  konserw atywna je s t  nie­
szczęściem kraju . Przeciw  niej należy zorgani­
zować opozycyę. Społeczeństwo nasze je s t  j e ­
dnak zbyt biedne i nierozwinięte, aby wytwo­
rzyć taką opozycyę. Mieszczaństwo u nas je s t  
słabe, a  inteligencya zbyt apatyczna. Jeżeli inte- 
łigencya chce być czynnikiem politycznym, to 
mnsi starać się hasła głoszone na uroczysto­
ściach narodowych wcielić w życie. N a szczę- 
śe.ie mamy jeszcze lud: robotników i chłopów. 
L ud posiada w swem łonie żywiołową energię, 
k tóra kiedyś doprowadzi do odrodzenia naszego 
społeczeństwa. Jeżeli inteligencya chce mieć ja ­
kieś znaczenie w tem odrodzeniu narodowem, 
to musi połączyć się z ruchem ludowym. Ruch 
ten je s t  nietylko klasowym, bo dąży do tego, 
by eałe społeczeństwo doprowadzić do kultural­
nego ustroju.

Mówca przystępuje następnie do omówienia 
■ważności rad y  m iejskiej. Mą ona rozstrzygać o 
sprawach dotyczących bezpośrednio interesów  
mieszkańców m iasta. Dlatego oburzającem je s t 
stanowisko stańczyków, pozbawiających ogrom­
ną większość mieszkańców m iasta praw a głoso­
w ania do rad y  gminnej. Mówca oświadcza, iż 
stoi na stanowisku program u soeyalno-dem okra- 
tyeznego i walezyć będzie zawsze o powszechne 
równe i tajne prawo wyborcze. (Oklaski i b ra­
wa). W  dalszym ciągu omawia inż. Urbanowicz 
wśród oklasków zadania gminy na polu oświa­
ty  i hygieny Indowej, w kierunku ekonomicznym 
i społecznym, krytyknjąe dosadnie dotychczaso­
wy gospodarkę rady  miejskiej, k tóra nie była 
w stanie uezynić zadość kulturalnym  i społe­
cznym potrzebom miasta. Mówea porusza w szcze­
gólności sm utną dolę nauczycieli. Są oni trak to ­
wani, jako  istoty niższego rzędu. Nauczyciele 
przeciążeni są pracą, za to jednak  płaca ich je s t 
tak n is k ą , iż nie są oni w stanie wyżyć. 
Powinno się dążyć do tego, by n a u c z y ­
c i e l o m  w r e s z c i e  p o d w y ż s z o n o  p e n ­
s y ® i z a p e w n i o n o  i m  e m e r y t u r ę  p o  
30  l a t a e h  s ł u  ż b y .  (Oklaski).

Mówca kończy przemówienie swe apelem do 
wyborców, by głosowali tak, ja k  im to nakazuje 
wzgląd na dobro m iasta i pożytek całego k ra ­
ju . (Grzmiąee oklaski i brawa).

D r. M a r e k  zaznacza, iż partya socyalno-de- 
m okratyczna m usiała wprzód prowadzić politykę 
negatyw ną krytycyzm u. W  m iarę jednak , ja k  
partya  robotnicza dochodziła do potęgi i uzy­
skała wpływy w instytncyach, program  nega­
tyw ny zamienić m usiała w pracę pozytywną w 
myśl swego program u. W szędzie też partya  ro ­
botnicza dąży do zdobycia instytucyj publi­
cznych i ciał reprezentacyjnych w tym właśnie 
eeln, by w ciałach tych rozpocząć pracę dla 
dobra ludności pracującej i całego społeczeń­
stwa. I  posłowie socyalno-dem okratyczni stano­
wią dziś, acz w garstce, jedyną  potężną siłę, po­
pychającą parlam ent do pracy  pozytywnej. P rzy ­
znać to musiał sam prezydent ministrów dr. 
K Srber, że gdy inne partye na walkach szowi­
nistycznych czas traciły, jedyn i socyaliści na­
woływali do zgody narodowościowej i do pracy 
dla dobra obywateli. Gdy w rota parlam entu o- 
tw arły się dla k lasy robotniczej, wówczas klasa 
ta  z tem w iększą siłą uderzyła w sejm, by wy­
przeć z niego klikę uprzywilejowaną i zrobić 
z  tego sejmu instytucyę rzeczywiście dla kraju  
pożyteczną. Z tych samych powodów i ze wzglę 
dn na dobro m iasta uderzyła p arty a  socyalno- 
dem okratyczna o wrota, rady  miejskiej. Ale w 
K rakowie k lika stańczykow ska popełniła na lu­
d z ie  pracującym rabunek, (oklaski) i uchwaloną

poprzednio reformę zniosła. Stańczycy skompro­
mitowali radę, tylko ze strachu przed ludnością 
pracującą. (Oklaski). Obecny system kuryalny 
dzieli całe społeczeństwo na kasty zamknięte w 
sobie. Ci, którzy zarzucają socyalistom szerze­
nie nienawiści klasowej, sami wprowadzają po­
dział kastowy najgorszego rodzaju. (Oklaski). 
Dzięki temu systemowi kuryalnemu, wyborca 
z kuryi inteligencyi, urzędnik lub nauczyciel, 
znaczy o wiele mniej, aniżeli pierwszy lepszy 
dorobkiewicz, kamienicznik, lub przemysłowiec. 
Dr. M-rek piętnuje stańczykowską korupcyę wy­
borczą. W  kole wielkich domów np. to nie wy­
bory, lecz nominaoya, dokonywana przez czło­
wieka, który nie powinien w radzie siedzieć, 
dyrektora Slęka. (Oklaski). Gdyby nie korupeya, 
gwałty i presya wyborcza, stańczycy nie zdo­
byliby ani połowy mandatów. Takiej brudnej i 
wstrętnej korupcyi, jaką prowadzi dr. Leo, nie 
widzieliśmy jeszcze w Krakowie. (Oklaski i bra­
wa). Sami uczciwi konserwatyści oburzają się 
na wstrętne macherstwa Lea. (Oklaski). Rada, 
wyszła z takiej korupcyi wyborczej nie może 
oezywiście przynosić żadnego pożytku miastu.

Mówca wyszczególnia w dalszym ciągu obo­
wiązki gminy pod względem soeyalno-polity- 
cznym. Gmina nie pomyślała nigdy o stworzeniu 
inwestycyj, któreby usunęły nędzę wśród ludno­
ści i przyniosły korzyść całemu miastu. Stań­
czykowski humbug inwestycyjny na 5 milionów 
zakończył się wybrukowaniem ulicy Szewskiej, 
po której prawdopodobnie najczęściej p. Leo 
spaceruje. (Wesołość i oklaski). Inteligencya wła­
śnie powinna uważać za swój obowiązek akcyę 
w tym kierunku, by społeczeństwo to uwolnić 
z więzów niedoii i korupcyi. Z tego właśnie po­
wodu komitet soe.-dem. kandydatów postawił 
w kuryi inteligencyi, spodziewając się, iż inte­
ligencya właśnie spełni swój obowiązek obywa­
telski. (Długotrwałe oklaski i brawa).

Dr G r o s s  oświadcza, iż przemawia imieniem 
stronnictwa żydów niezawisłych. Stronnictwo to 
nie stawia w kuryi inteligencyi swych kandy­
datów, lecz popiera kandydatów demokratycznych 
i soeyalno-demokratycznych. (Oklaski), Mówca 
wykazuje potrzebę reprezentacyi dla ludności 
pracującej, zaznaczając, iż 90°/o ludności w Kra­
kowie ma prawo na 72 radców mieć bodaj 3 
reprezentantów. Dlatego też stronnictwo mówcy 
popierać będzie tych kandydatów. Mówca, ja- 
koteż radni z jego stronnictwa, będę w radzie 
razem z soeyalistami walczyć o powszechne pra­
wo wyborcze do gminy. (Oklaski i brawa).

Mówca wykazuje, że inteligencya jest prze- 
dewszystkiem interesowaną w wyborze socyalistów. 
W kuryi inteligencyi głosują urzędnicy, nauczy- 
eiele, słudzy państwowi itd., a więc żywioły, 
które na swych barkach odczuwają bezpośrednio 
gospodarkę gminy pod względem społecznym i 
finansowym. Mówca wzywa wreszcie zebranych 
do energicznej walki wyborczej. (Oklaski).

Dr L a n g e  oświadcza, iż nic jest socyalnym 
demokratą, podobnie jak obecni na. sali wyborcy, 
mimo to jednak sądzi, że wybór reprezentantów 
robotniczych jest aktem sprawiedliwości społe­
cznej. Dlatego mówca stawia następującą rezo- 
lueyę:

„ W y b o r c y  z k u r y i  i n t e  1 i g e n e y i, ze­
brani na zgromadzeniu dnia 15 b. m„ u c h w a 
ł a j ą  g ł o s o w a ć  na  d r a  Z y g m u n t a  
M a r k a  i p. i n ż y n i e r a  U r b a n o w i c z a " .  
(Grzmiąee oklaski i brawa).

Adw. dr. F r i i h l i n g  w nader dowcipnem 
przemówieniu krytykuje rządy stańczyków. Pod 
ich skrzydłem opiekuńczera kraj popadł W  ruinę 
i wlecze się na tyłach poehodu kulturalnego in­
nych krajów. Jakąkolwiek instytucyę finansową 
założą, zaraz powstają kradzieże (Oklaski). Nie 
umieją rządzić we własnej kieszeni ani w kie­
szeni całego krajn (Wesołość i oklaski). Stań 
czycy wiedząc o tem, że w legalnych wyborach 
nie zdobyliby ani jednego mandatn, wślizgują 
się do rady zapomocą korupcyi wyborczej. Mów­
ca wzywa wyborców, by bronili kuryi inteligen­
cyi i małej własności przed natręctwem stańczy- 
kowskiem i by w dniu wyborów spełnili obo­
wiązek obywatelski (Oklaski i brawa).

P . R y ś  interpeluje w sprawie koncesyj apte­
karskich i miejskiego ambulatoryum dla cho­
rych. Po odpowiedzi dra Marka zgromadzeni pod­
daną przez przewodniczącego pod głosowanie re­
zolucyę dra Langego uchwalili jednogłośnie wśród 
grzmiących oklasków.

R ada państw a.
(Telefonem).

Wiedeń, 16 maja. — (Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

B u d ż e t  m in i s t e r s tw a  r o ln ic tw a .
Minister rolnictwa Giovanelli, omawiając 

upadek rolnictwa, oświadcza, że nie z za 
niedbania rządu to pochodzi. Należy ustano­
wić autonomiczną taryfę cłową i uregulować 
stosunek do Węgier. Mówca obiecuje nieco 
większe subweneye na skromnie udotowane 
szkolnictwo rolnicze, podnosi, że państwowy 
fundusz melioracyjny podwyższono na 4 m i­
liony, wreszcie oświadcza, że dla zapobieże­
nia brakowi ludzi do pracy polnej, dąży do 
utworzenia specyalnego urzędu pośrednictwa 
pracy z uwzględnieniem stosunków rolniczych.

Poseł Sozański domaga się dla podniesie­
nia rolnictwa podwyższenia ceł zewnętrznych, 
zniżenia taryf na bydło i zboże i uwolnienia 
od podatku na czas dłuższy gruntów, przezna­
czonych na melioracyę.

Gładyszowski (Rusin) opisujejnędzę chłopów 
galicyjskich, skutkiem czego podatki ściągane 
są tylko w drodze egzekucyjnej. Galicya płaci 
2 razy tyle kosztów egzekucyjnych, niż wszy­
stkie inne kraje. Chłopi stają się ofiarą li­
chwy. Każda własność, której dochód nie 
przekracza minimum dla utrzymania rodziny, 
powinna być od podatku i egzekucyi wolną. 
W r. 1874 własność chłopska w Galicyi wy­
kazywała 5 milionów K długu, a w r. 1894 
już 146 milionów. Chłop, zwłaszcza ruski, 
emigrować musi. W ostatnich dniach 2 po­
ciągi wiozły 900 chłopów do Kanady. Jeżeli 
państwo w r. 1873 skrachowanym bankom 
udzieliło 80 milionów złr. pomocy, to powin­
no teraz pomódz chłopom przez zapewnienie 
im taniego kredytu i wnosi rezolucyę, by rząd 
10 milionów K przeznaczył na założenie ban­
ku chłopskiego.

Po przemówieniu posłów Kutschery i Ho- 
worki posiedzenie o g. l/ t 10 wiecz. zamknię­
to * następne dziś o godz. 10 rano.

Wiedeń, 16 maja. Po odczytaniu wniosków 
i interpelacyj zabrał głos minister obrony 
krajowej bar. Welsersheimb. Odpowiadając 
na rozmaite interpelacye, odpowiedział także 
na interpelacyę posła tow. D a s z y ń s k i e g o  
i tow. w sprawie postępowania sądu woj­
skowego w Przemyślu w sprawie Witolda 
R e g  e r  a. Minister wywodził, że dochodzenia 
wykazały (?) bezpodstawność pogłosek, jakoby 
ze strony władz wojskowych, albo ze strony 
poszczególnych organów wojskowych zaszło 
wmieszanie się do sądowego śledztwa bez 
zezwolenia prezydenta lwowskiego sądu k ra­
jowego. Okazało się nieprawdziwem twier­
dzenie, jakoby komendant placu, kapitan szta­
bu generalnego, albo jakiś inny organ woj­
skowy, wezwał policyę do przedsięwzięcia 
nowych poszukiwań. Poszukiwania te prowa­
dzono dalej wprost z polecenia prokuratoryi 
w Przemyślu. Dalsze twierdzenia, jakoby ko­
muś ofiarowano pieniądze, lub, by jakiejś 
kobiecie przyrzeczono kantynę, albo wogóle 
kogoś starano się nakłonić do zeznania, iż 
widział Witolda Regera, uciekającego w dniu 
krytycznym, również nie są prawdziwe. 
Stwierdzono natomiast, że urzędnicy, prowa­
dzący protokół, wzywali wszystkich świadków, 
by zeznawali prawdę.

B u d i e t  m in i s t e r s t w a  r o ln ic tw a .
Izba przechodzi do dalszego ciągu dysku­

syi nad etatem ministerstwa rolnictwa.
Hr. Zedwitz wnosi rezolucyę, wzywającą 

rząd, by właścicielom mniejszych posiadłości 
udzielał kredytów melioracyjnych po nizkiej 
stopie procentowej, przynajmniej po 2 prc. i 
aby niedobór pokryty został z funduszu me­
lioracyjnego.

Przemawiali jeszcze posłowie Tambosi i 
Schoiswohl, podczas mowy którego przyszło 
do kontro wersy i między ministrem rolnictwa 
i szefem sekcji bar. B e c k i e m  z jednej, a 
posłem W  a 1 z e m z drugiej strony.

Przemawiali następnie posłowie Borcie, 
Lemisch i Potoczek.

Posiedzenie trwa dalej.

Afora posła Wilka.
Wiedeń, 16 maja. Wczoraj popoł. odbyło 

się posiedzenie Koła polskiego, na którem 
prezes Jaworski postawił wniosek o wyklu­
czenie z Koła posła Wilka, ponieważ głoso­
wał wczoraj za wnioskiem posła Daszyń­
skiego. Po dłuższej dyskusyi postanowiono 
odroczyć uchwałę do dnja dzisiejszego.

Wiedeń, 16 maja. Na dzisiejszem posiedze­
niu Koła polskiego załatwiono sprawę posła 
W i l k a  w ten sposób, iż ten złożył deklara- 
cyę, w której ubolewa nad tem, co zaszło i 
obiecuje popraw ę..

Telegraf i telefon.
Stan wyjątkowy na politechnice lwowskiej.

Lwów, 16 maja. Strejk techników uchwa­
lony został pięciuset głosami przeciw dzie 
więciu.

Lwów, 16 maja. Słuchacze lwowskiej szkoły 
politechnicznej odbyli wczoraj o godzinie 8 wie­
czorem zgrom adzenie poufne w sali stowarzy- 
rzenia „Gwiazda14 przy ulicy Franciszkańskiej. 
Obecnych było przeszło 600 słuchaczów. Po dłu­
giej, ożywionej dyskusyi uchwalono następującą 
rezolucyę:

1. Zgromadzeni uchwalają w strzym ać się od 
uczęszczania na w ykłady z dniem 16 m aja br. 
od godz. 7 rano począwszy, aż do cofnięcia roz­
porządzenia m inisteryalnego z dnia 15 lutego.

2. Zgromadzeni wzywają kolegów nie obe­
cnych oraz tych, k tórzy  głosowali przeciw  strej- 
kowi, aby wzięli udział w strejku.

Zgromadzenie w yraża podziękowanie Kołu pol­
skiemu i posłowi D a s z y ń s k i e m u  za dotych­
czasową akcyę w ich sprawie i załącza prośbę 
o dalsze poparcie.

Wkońcu uchwalono wysiać telegram do mini­
stra oświaty Hartla, opatrzony podpisami wszy­
stkich uczestników zgromadzenia z uwiadomie­
niem, że wstrzymują się od uczęszczania na wy­
kłady aż do chwili, kiedy otrzymają pozwolenie 
odbywania wieców na politechnice, oraz z zape­
wnieniem, że w czasie strejku spokój nie będzie 
zakłócony i z prośbą o cofnięcie rozporządzenia 
z dnia 15 lutego b. r.

Lwów, 16 maja. Dziś rozpoczął się strejk 
młodzieży politechnicznej. Zebrało się około 
500 słuchaczów, którym jeden z kolegów od­
czytał rezolucje, powzięte na wczorajszym 
wiecu i wezwał do zastosowania się do nich. 
Przez całe przedpołudnie technicy zabierali 
z sal wykładowych i rysunkowych swe skryp­
tu, papiery itd. Około godziny 9 rano liczba 
zebranych doszła mniej więcej do 700, a po 
odśpiewaniu pieśni „Gaudeamus* rozeszli się 
spokojnie. Spokoju dotychczas nie zakłócono.

Kłopoty p. Rutowskiego.
Lwów, 16 maja. „Nowe Słowo polskie* 

zaczęło dziś wychodzić pod tytułem „Nowy 
Głos polski*.

Afera szpiegowska w Przemyślu.
Przemyśl, 16 kwietnia. We wtorek dnia 20 

bm. rozpoeznie się przed sądem obwodowym w 
Przemyślu rozprawa główna przeciw Józefowi 
Z a l e w s k i e m u ,  jego ojczymowi Piotrowi Szu­
s t e r o w i  i H o r o w i t z o m ,  którzy przez 6 lat 
stali na żołdzie rosyjskim i wydawali Rosyi pla­
ny fortów i różnyćh urządzeń wojskowych.

Do rozprawy powołano szefa sztabu general­
nego i 2 oficerów sztabowych. Rozprawie prze­
wodniczyć będzie prezydent sądu obwodowego 
S p ł a w s k i ,  oskarżać będzie prokurator St e -  
b e l s k i .  Bronić będą adwokaci: dr. P e i p e r  
i dr. L i e b e r m a n .

Strejk.
Lubiana, 16 maja. Stolarze budowlani wczo­

raj rozpoczęli strejk, ponieważ nie uwzglę­
dniono ich żądania o podwyższenie płac.

Reforma wyborcza w Bawaryi.
M o n a c h iu 16 maja. Podczas obrad nad 

wnioskiem w sprawie reformy wyborczej o- 
świadczył minister spraw wewnętrznych, że 
rząd wniesie odpowiednie przedłożenie, skoro 
dotyczący kompromis zostanie między stron­
nictwami zawarty. Rząd zgadza się na za­
prowadzenie bezpośredniego prawa wybor­
czego do sejmu pod pewnymi warunkami.

Straszna katastrofa.
Spira (Speyer), 16 maja. Wczorąj wieezór 

pociąg kolejowy przejechał wóz, w którym się 
znajdowała para młodych i sześć innych osób 
udających się na ślub. Cztery osoby zginęły na 
miejscu, jedna osoba w ciągu nocy zmarła. Pa­
ra młodych wprawdzie ocalała, ale pan młody 
jest ranny w nogę, a panna młoda oszalała.

Walka o reformę wyborczą w Szwecyi. 
Strejk powszechny.

Sztokholm, 16 maja. Tutejsi zecerzy uchwa­
lili przyłączyć się do powszechnego strejku. 
Komunikacja wozowa i tramwajowa, oraz 
okrętowa od wczoraj rana Wstrzymana. T ak­
że w tutejszych fabrykach i warsztatach ruch 
spoczywa.

Sztokholm, 16 maja. W oba Izbach szwedz­
kiego parlamentu wniesiono dziś przedłożenia o 
reformie prawa wyborczego. W pierwszej Izbie 
oświadczył minister sprawiedliwości, że zapro­
wadzenie powszechnego prawa głosowania spra­
wiłoby za wielki przewrót w stosunkach. Rząd 
przygotował reformy nie sięgające tak daleko. 
Minister apelował wkońcn do patryotyzmu par­
lamentu.

Poseł B i 11 i n g  wniósł, ażeby rząd wypraco­
wał nowe przedłożenie, zaprowadzające reformę 
z rokiem 1904.
Protest hiszpańskich pisarzów dramatycznych.

Madryt. 16 maja. Związek hiszpańskich pisa­
rzów dramatycznych zabronił wszystkim teatrom 
hiszpańskim wystawienia w dniu uroczystości 
koronacyjnej jakichkolwiek swyeh sztuk. Towa­
rzystwo sceny zaś zabroniło i swym członkom 
wzięcia udziału w przedstawieniach — a to na 
znak p r o t e s t u  p r z e c i w  u r o c z y s t o ś c i  
k o r  o n a c y j  n ej. Wskutek tego większa część 
teatrów pozostanie w dniu koronacyi zamkniętą.

Olbrzymi strejk górników.
■owy Jork, 16 maja. Robotnicy zajęci w ko­

palniach w Hazleton uchwalili wytrwać w strejku.
Zawalenie się budynku szkolnego.

Lerioa, 16 maja. Zawalił się tutaj budynek 
szkolny, grzebiąc wielu uczniów. Dotychczas 
wydobyto zwłoki dyrektora i 5 dzieci.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .
P rz e m y ś l.  W  niedzielę 18 b. m. stowarzyszenie 

„Si ł a *  w P r z e m y ś l u  o b c h o d z i  d z i e ­
s i ę c i o l e t n i ą  r o c z n i c ę  s w e g o  i s t n i e n i a .  
Na uroczystość tę wydział stow, „Siły* zaprasza wszyst­
kie organizacyę w kraju i wszystkie towarzystwa. P ro­
gram zostanie później ogłoszony. Wydział „Siły*.
S ta n is ła w ó w . B a c z n o ś ć  k o l e j a r z e !  W 

poniedziałek 19 b. m. odbędzie się w Stanisła­
wowie z g r o m a d z e n i e  k o l e j a r z y  z porząd­
kiem dziennym: Parlament a kolejarze Referent po­
seł tow. D a s z y ń s k i .

W i e d e ń .  W  stowarzyszeniu „S i t  a“, V. Marga- 
rethenplatz 7, w sobotę 17 b. m. o godz 8 

wieczór wygłosi tow. N. M a k s  odczyt o historyi ru­
chu rewolucyjnego w Rosyi.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

Lecznica dra A. Tarnawskiego
w Kosowie (st. kol. Zabłotów) za Kołomyją 

otwarta od 1-go maja do końca października. 
Ś rodki: Leczenie wodą i inne fizykalno-dye- 

89 tetyczne. 2-8
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Tylko jeszcze 3  dni w Krakowie

CYRK
H E N R Y K

przy P lacu W ielopole.

W sobotę dnia 17 Maja 1902 r. 
o godzinie §. wieczór

Benefisowy wieczór 
Pani i Pana Oyr. H ENRY

Wielkie podwójne
Mocowanie

pierwsze między

Blandettim . 
a Cyganiewiczem

drugie międay

Ponnsem II. 
a R o g a lsk im

Nowość! T r a n s v s t a l  Nowość!
scena z wojny Boerów

wielkie wojskowe manewry, występ 

150 osób i 20 koni. 

Senzacyjne zdobycie na 18 stóp 

wysokiego muru przez Boerów.
Z ' ‘pow ażan iem

HENRY KOSCHKE, dyr. i właściciel
-* . . .  z N e u sa tz  (rW ęgry). ..

T H E  M U T U A L
Tow. ubezpieczeń na życie w Nowym Yorku

P re z y d e n t?  R ic h a rd  A . M.c C u rd y . 
Z a ło żo n e  1842 r. —  C zysta  w zajem ność ,
Police po dwóch latach nienaruszalne, a od 

trzech latach nieprzepadające.
Stan interesów w dnin 31 grudnia 1900.
(Wyeiąg z bilansu przedłożom ek. Min, spraw, wewn.) 

Stan majątku . . . . . . Koron 1,607.625.487.39 
Kapitały i renty ubezpieczone „ 5,633.410.097.92
Przychody w roku. .1900 . . • „ 312.820.643.79
Czysty zysk za rok 1900 na

korzyść ubezpieczonych . „ 42.873.9Q9.26
Fundusz dywidendowy na

korzyść właścicieli polic . „ 279.139.427.77
G e n e ra ln a  D yrekcya Ula A ustry i Wiedeń,
I., Lobkowitzplatz 1. — G en era ln y  dy rek to r: 
A r t h u r  S c h a d e .  —  G e n e ra ln a  ag en cy a  
w e L w o w ie  Sokal i Uiien D om  b an k o w y  

53 i K a n to r  w ym iany . 3 3 — 90

. SOHUTZ I CHAJES
D o m  b a n k o w y  i . k a n t o r  . w y m ia n y  

. ^ .Ł, Lwów, ul. S y k s tu sk a  I. 8.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 

p ła tt^upółiów  i wylosowanych óbligaayi. 
— Losy na spłaty- miesięczne, od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewiżyą losów 
i 1 ćfektów'- podlegających losowaniu. Pro­
m esy'do wszystkich ciągnień w roku. .- 
i  Złocenia z prowincj i załatwia się od­

wrotną poęztą jiie  .licząc, proyyizyi.
Listy i przesyłki uprasza  się adresow ać  :

52 DOM h A N k ó w V 28—90 
S c h u t z  i C h a je s ,  Lwów, ul. S y k s tu s k a  8

Kasę Wertheimowską
średniego rozmiaru używaną po­

szukuje się do kupna. 
Zgłoszenia wraz z opisaniami tejże, 
z podaniem ceny przyjmuje dział 
inseratowy „N aprzodu” dla K. W. 
__  8 li 3 — 3

F .  L o r d ,  biuro techniczne 
Kraków, Jloryańska 1. 55, telpfon 230.

M aszyny, n a rz ę d z ia  i a rty k u ły  te c h n ic z ­
n e  d la  w szelk ich  gałęzi p rzem y słu . 3 — 

in s ta la c y a  e lek ir. o św ie tle n ia  i p rzen ie ­
s ie n ia  siły . — S k ła d  w sze lk ich  przy bo rów  
elek try czn y ch  firm y „S iem eu s i H a lsk e “ .

O liw a ro sy jsk a  o ry g in a ln a  S i M S ch i- 
b ae f , ja k  ró w n ież  w szelk ie  in n e  sm a ry , p asy  
i w szelk ie  p rzy b o ry  d o  ru c h u  m aszy n o w eg o ,

F .  L o r d ,  biuro techniczne 
Kraków, Jj-loryanska l. 55, telofón 230. 

G łów ny sk ład  ro w e ró w
Je n e ra ln e  z a s tę p s tw o  a u s tr ia c k ie j  fabryk i 

b ro n i w S te y r  _ W a f f e n r a d “ . 
J e n e ra ln e  z as tęp  ro w e ró w  am e ry k a ń sk ic h . 

73 „C levelandJ. 4—
.W sz e lk ie  p rzy b o ry  do ty ch że  ro w e ró w . 

C enn ik i h a  ż ą d a n ie  g ra tis  i f ran c o .

Łazienki
w podworcu

w Hotelu Krakowskim
się  z n a jd u ją c e  "

wchód od ulicy Podwale I. 10
  . . ...... p o l e c a "  ' '"""C
Szan, Publiczności po cenach na­

der umiarkowanych.
. 78 4 -a Z a r z ą d .

Nowo otworzona pracownia
m echaniczno-ślusarska 

przy ulicy Grodzkiej 1. 10,
p o d  z a rz ą d e m ..’

A L 0 J Z E 6 - 0  Y O G -L A
p o d e jm u je  się  re p e ra c y i R O W E R Ó W , 
n a p ra w y  m aszyn  do  sżyeia  i L p ., jak o też  
to c ż e n ia  m e ta lo w e , s ta lo w e  i gw in to w an ie .'

R ó w n ie ż  p rzy jm uje  -i W ykonuje- n ik lo ­
w a n ie  w s z e la k ic h 'p rz e d m io tó w  po b ard zo  
p rz y s tę p n y c h  c e n a c h . 90 I — 5

vis- a vis dworca? kolejowego,. 10 minut od 
. Zakładu j:est nowo urządzony

. . .  H O T E L  wraz 

H E S T A U R . A C Y Ą
tdla P: T. kuracyusv.ótv:-w lefcie przyby wa­
jących, pojedyncze elegancko urządzone 
pokoje jakoteż większe mieszkania wraz 

z kuchniami ' z wszelaką wygodą,
-po; cenaeh umiarkowanych.

Dzieci, i dorośli mogą być wraz z całem 
utrzymaniem przyjmowani. — O łaskawe 
Względy uprasza 1
W - L s  y ;  H; EK6ELHATFPT.

D O M
składający się z siedmiu ubikacyj 
W az z komórkami, i dwoma wejścia­
mi, z pięknym owocowym ogrodem
jest do sprzedania z wolnej ręki.
Wiadomość .u właściciela p. Feliksa .Na­

lepy, Zwierzyniec 80 (koło Krakowa).
67 4 - 4  ___________

3 Uczniów
znajdz ie  z a r a z  um ieszczenie

u Józefa Schuberta
84 3 3 majstra stolarskiego

w Białej, Tuchm achergasse 10.

Łazienki w iślane
dobrze się prosperujące są

do odstąp ien ia .
A d re s  p o d a  d z ia ł in se ra to w y  „ N a p rz o d u  ' 

p rzy  u l B ra c k ie j 1. 15. 49 7 —

w śródmieściu bez długu 
z ogródkiem 

za 100.000 koron
do sprzedania.

Wiadomość pod lit. O 
a Łowy „Naprzodu”.tns

O. Dział
8 7 '' 3 — ?

Stanisław JCikiel
K R A K Ó W ,  

u l i c a  Z w i e r z y n i e c k a  1. 3 2 .
poleca

znakom ite  p iw o okocim skie o raz  
B u fe t zaopatrzony  codzienn ie w 
św ieże p rz ek ąsk i j a k o to : boczki, 
po lędw ice , k an ap k i, i d o sk o n a łą  

kuchn ię , p rzy  czem  poleca 
w s z e l k i e  t o w a r y  k o lo n ia ln e  

po c en a c h  n a d e r  niskich.
6 4 -

KOMPLETNY UNIFORM
urzędnika c. k. kolei państwowej 

m a ło  u ż y w a n y
tanio 

do sprzedania.
Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzodu” Kraków, Bracka 1. 15. 

50  6 —

Snergiczni ludzie
m a ją c e  sty c zn o ść  z ro ln ik a m i o raz  ro ­
b o tn ik a m i w szelk iego  ro d z a ju , m o g ą  so b ie  
ła tw o  p rzysporzyć  uczciw y pokaźny  za ­
ro b e k . — P o lsk ie  zg ło szen ia  n a leży c ie  
fra n k o w a n e  w y sy ła ć :

L. P a rn a c o tt  & Co , 93 C h e lm slo rd  
R o a d  W a lth a m s to w  E n g lan d . 85 2 3

3S* ' -  ' - ’• : ...o  . i*..
'S- i s - h m i ł t ł B  n r l T n a P 7 « m s  n u  W y s ta w a c h  ś w ia tó w y e h  w  P a r y ż u ,  - f
-  I l a J W J f m C  U U ilS tlb £ U in tl L o n d y n ie ,  M a r s y l i i  i  W ie d n iu ,D y p lo m y
-  . honorow e 1 zło te M edale, otrzymał "• 1

FOLWARK
do sprzedania
o 74 m orgacli pod Lwowem,

z  i n w e n t a r z e m  ż y w y m  i  m a r t w y m  ; 

jest las z dębiną i kamieniołom. 77 4—4
W ia d o m o ść  — B a d o w sk i, L w ów  Rynek

Do sprzedania w Tenczynku
W ILLA  m u r o w a n a

o 9. ’ u b ik a c y a c h  w raz  z b u d y n k am i go- 
sp o d a rc z e m i o g ro d am i i 2 0m a m o rg am i 

g ru n tu  lu b  b ez  tegoż. 
W iad o m o ść  w re s ta u ra c y i n a  d w o rc u  w 

K rzeszo w icach . 80 3 — 3

Kanarki
szlachetnej rasy 

Harcyńskiej

do sprzedania.
Jajka mrówcze świeże jakoteż 
suszone i robaki mączne dla 

Słowików sprzedaje
Hodowla kanarków w Krakowie

nl. Flor.yuńskit 38. - 59 3 6

B a c z n o ś ć !
Pierwsza gallc. fabryka krzeseł

w e  w s z y s tk t c h  s ty la c h .

Józefa Różyckiego we Lwowie,
36 - Plac Bernardyński 15. 10—40,

Przyjmuje również krzesła do wyplatania, 
jakoteż wyplatane przerabia ha skórzane.

■ Lifty’ pochwalne na żądanie. '

. PlEEW SZO RZEDUY

H O T E L  G E O R G A
w  Lwowie, przy ul. Karola Ludwika

p o leca  * . ■. - . •

pokoje gościnne
z k o m fo rtem  u rz ą d z o n e  : '

od cen n a jta ń sz y c h  do n a j­
d r o ż s z y c h .

Przy hotelu znajduje się ...

doborowa restauracya
oraz znakomite.

Piwo pilzneńskie
p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

48  2 - 3

Poszukuje się

Realności
w śródmieściu

względnie obok plantacyi do 
K U P N A  

w eenie od 4 0 —6 0  tysięcy JC or.
Z g ło szen ia  p ise m n e  p o d  „ R e a ln o ść ” 

p rzy jm u je  d z ia ł in se ra to w y  „ N a p rz o d u , 
K rak ó w , B rack a  1 15. 5 1 .6  —

Są do sprzedania 
lub wydzierżawienia

Ł A Z IE N K I  PARO W E
je d n o p ią tro w e  w  m ieśc ie  p o w ia to w y m , S ąd  
o b w o d o w y , D y rek cy a  sk a rb u  g im n azy u m , 
w o jsko . Z g ło szen ia  p rzy jm u je  d z ia ł insć - 
ra to w y  „ N a p rz o d u 11 K raków , B ra c k a  15.

p o d  „Ł azienk i1- . 47 2 — 3

J .  P E G Z E N I K G r o d z k a  61 ,
(yis a vis kościoła ewangieiickiego). 

Przyjmuje również wszelkie k a p e l u s z e  d a m s k i e  d o  p r z e p r a s o -  
w a n i a  p o d ł u g  n a j n o w s z e j  m o d y .

33 Cylindry prasuje na poczekaniu. 5-6
po n a d e r

n i s k i c h  c e n a c h .

u i
W Y R O B U

Aptekarza w Radomyśla koło Tarnowa, f
M aść ta , z n a n a  od  la t w ie lu  ze sw ej sk u te c z n o śc i, W- 
ja k o  n a jle p sz e  n a c ie ra n ie , bó l u śm ie rz a ją c e , uży; t  
w a n ą  b y w a  p rzez  L ekarzy  p rzec iw k o  c ie rp ie n io m  ■% 

reu m aty czn y m  i pok rew nym - §'.

Cena za mały słoik 1 kor. 4 0  hal., J
„ duży słoik 5 koron. r

D o stać  m o żn a  w e  w szy stk ich  a p te k a c h , gdzie n ie  §£
m a, zw ró c ić  się  w p ro s t do ap tek i w  R a d o m y ś lu , E  
skąd  .% razy  d z ie n n ie  p rzesy łk i w y sy ła n e  b y w a ją  
za  zaliczką lub p o p rzed n ie rn  n a d e s ła n ie m  należy- '§ :  
to śc i. — P rz e sy ła ją c  p ien iąd ze , do łączy ć  n a leży  1  

72 h a l. n a  p rzek az  i o p ła tę  pocz to w ą. fj.

O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś l a d o w n i -  f  
ctwami bez wartości!  §

Ż ą d a ć  n a leży  w y ra ź n ie : „ S a p o m e n t h o t u ” E lfg . % 
M a tu l i  i p rzy jm o w ać  ty lko  oryginaln i-, w o p a k o - £

Rysunek pudełka w oryginale waniu Jak obok r-vsunek ^skażuje.
N a e w a , o p a k o w a n ie ,  m a r k a  o c h r o n n azmniejszony.

S 8 ' l - 5 0 prawnie zastrzeżone.
iif!iititiirs!iHi::iui:;ir!ii:ii:rriiiiiffit!i::iiii!iit:iiiit!i!!iifiiiii!iitiiii:!i;iii!ii!iiiiiiiiiiiiiiiiiii:!iiii!!ii!ii!iiiiiiiniitiitłłiii!iaii!iiiii;iiiiitiiiii;:ii!ii:ł::i i. ifiLiriiiihiiiiifiiiieiMi,!..!::!:

i C i e l i ł  i l

ŻEGIESTÓW Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y
w  Galieyi nad Popradem.

1 ■:: 1 :    -............ Poczta, telegraf, kolej w miejscu.
Kąpiele gażowó-wodne, b ło tne ,  hy-drdpatycżne' i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20-go 
maja do końca września. — Dwie res taurac je .  — P e n sy o n a t ' %  całem utrzymaniem za ­
leżnie od pokoju od Kor. 8 dziennie.  — Lekarz ordynujący DR. TYMOTEUSZ 

PIOTROWSKI, asystent klin. akuszeryi, były sekundaryusż szpitala św. Łazarza. 
W O D A  Ż E G I E S T O W S K A ,  najpilniejsża szczawa żelazist::',' żniijdnje się  We wśij  ś tk id j  
śkładaćb - r i o Ł M a e r a l : - -  Pro-iptkla ' i  wyjaśnienia przesyła fi a' żądauie  'bdw rólńą  pocztą.

68 3—20 Zarząd Zakładu żdrojowo-kąpielówegó w Żegiestowie.

Największy szycia

tv KrakoM ie, T tj iiek g łó w r iy l . lS :  "
Pólccą maszyny najnowHzej Ićoiistrukcyi, ręczne ó«l 30 do t>;> złr.1
rió ż tie 'o d  40 do 120. z łr . go tów ką 1© proc , tąn ie j. B e ip ta tn a  łfauka' 
haftów  ozdobny.ch, ro b ó t ażuro \vvch  i w szelk iego  szycia inaszy-J 
now ego. — UWAGA I W ’ innyć li O kładach  sp rzed aw an e  ma.szj^i5’| 
do „szycia sią jednego , z :4aw n ie jsżych  .aystę łuów v nisk,P;r.ftłpieiine:H 
ciężko i g ło śno  szy jące, i n ie  m ajłi n ić  w spó lnego  z m ojem i n a j­
now szej k o n s tru k ey i, z w szelk iem i u lepszen iam i, cicho i fókko 
szyją,.cemi m aszynam i S.ifigera modelu z ro k u  vl?P?, którym -, pod  
w zględem  dobroci, trw a ło śc i' i d z ia ła ln o śc i, żadne in n e  \v  pfzy-j 
bliżertiu d o rów nać  n ie  mogą,! NOWOŚĆ ! .S inyera maszyny do szjfoir!
I haftu , k tó re  bez d o ręcz an ia  p ły t i zm ien ian ia  ząbków , przyrzą-l 
dza  się do haftu . — Cenniki darm o i o p ła tn le  . ‘ fr

; . • 8 , 4 - r f i  „

w krakowie

% KOMFORTEM URZĄDZONA

w Krakowie, przy nl. Szew skiej 1 . 13, róg ui. Jagiellońskiej,
- : P  O  L  E  C A  J '  ■: ■ - • - - -

znane i  fióbroei P I W O  B A 'W  A R & i i t l T  (p i^ew yzsza- 
jące Meiiiu-liij/.kie i K ulm bach) zalecane p r z e *  p o w a g i  
l e k a r s k i e  d l a  c h o r y  c l i  r e k o n w a l e s c e n t ó w  i 

P ań , o r a z  K x p o r t « w e  i  b o k  w  s z k l a n k a c h ,  
przy czem dla dogodności Szan. P . T. Publiczności, b u f e t  
z a o p a t r z o n y  J e s t  w e w szystkie doborow e WINA i WÓDKI, 

oraz w cieple i zim ne przekąski.
Mamy nadzieję, że Szan. Publiczność lokal nasz swemi odwiedzinami 

zaszczycać raczy.
Z wysokiem poważaniem

, Z  l  K Z 1 H .

Najlepsze ROWERY: ^
^ słynnej fa b ry k i=  

Johann Puch, Graz.

znanej firmyPremier Helica,
H iłln ian , H erbert & Cooper 
The P re m ie r  Cyele Co. L td 

C onren try .
74 do nabycia  w sk ład z ie :  13—?

L I B 1 A M  i  1 A C H A T J E  ©
K r a k ó w , L u b ic z  7 .

Obficie zaopatrzony skład przyborów rowerowych.

Naprawa rowerów 
we własnej pracowni.

Na ż ąd an ia  cenniki bezpłatnie.?:

Redaktor odpowiedzialny i w?iawca Franciszek Czaki. ' Z  drukarni JożeL Fischera w’ Krakowie/ Grodzka USD '(Telefon '412'


